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O REFORMIE KONSTYTUCJI.
WYWIAD Z  MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM.

Prezes Kady M n istrów, Marsza­
lek Jozef Piłsudski, przyjął w dniu 
26 b, u, naczelnego redt która „G a­
zety Polskie p. Bogusława M;e- 
dz oskiego, i udzielił mu wywiadu, 
który dzięki uprzejmości p. Mie- 
dzińskiego podajemy niżej w całości.

-  Wob r c  nowej sytuacji po­
zwalam sobie zapytać, jak Pan Mar­
szałek zapatruje bię na sprawę re­
formy ustrojowej państwa1

—  Pan naturalme zadaje to py­
tanie w związku z uzyskaniem 
■więicszo&c, w r.owym Sejmie. Mogę  
powiedzieć, ze jesteśmy teraz wy 
jątkiem w całej Europie; wykorzy­
stać to powinro-imy nie dla powta­
rzania Btarycb błęaow, ale dla pró- 
oy stworzenia normalniejszych pod­
staw dla ptac panstwowych, dlate­
go też ja osob.scie bardzo ciekaw  
Jestem jrk uda s>ę nasza praca, gdy 
trzy główne czynniki w państwie —  
Pan Prezydent Rzplitej Rząd i Sejm 
nie będą się kłócić między sobą, 
lecz zgodnie pracowac. Wyznam  
Panu, że wielkie nadzieje w tem 
posła am. Gdy Ltarannie unikać bę­
dziemy, jak ffluw.ę, błędów prze­
sz ości, możemy dojść w przeciągu 
najbliższych lat do ustalenia sytua­
cji w Polsce i w.elkiej rozbudowy 
jej wewnętrznej pracy i mocy. Jako 
gJowną zaś pracę, która stac musi 
na c.zele wszystkich innych, sta 
wiam nie co innego, jak zmianę 
konstytucji, bardzobym chciał, aby 
u n u an o  prób zaciemnienia tej pra­
cy zapomocą zwykłej niestety u nas 
metody przewagi zmiennych wyma- 
gań, płynących każdorazowo z chwi­
li bieżącej i chwiejących się stale, 
jak pogoda w listopadzie. Chciał­
bym wobec tego powiedzieć Panu 
swoje zdanie o dotychczasowych  
próbach L w tym zakresie.

Znanem jest Panu, jako ważne­
mu cz onteowi tego klubu, ze us.ło- 
wał on już kilka razy w przeszłym  
Sejmie zaincjować sprawę zmiany 
konstytucji i czynił to dość boha­
tersko, pomimo zgiełku, wrzawy i 
nonsensu przez przeszły Sejm czy­
nionych.

Jako dz-eazictwo klub BB ma za 
sobą swój projekt zmiany konstytu- 
c u, wniesiony do przyszłego Sejmu. 
Muszę stwierdzić, że klub usilnie się 
starał o pociągnięcie mnie osobiście 
do tej pracy, n e mogę więc nie 
powiedzieć, że ja równie usilnie —  
starałem się te, pracy uniknąć dla 
te, poDrostu zwyczajnej przyczyny, 
że nie czuje się uzdolnionym do 
icrmułowan prawnych w jakiejkol­
wiek kwestji.

A  ze icstem człowiekiem, który  
może zawsze za Napoleonem po­
wtórzyć „J aime lts  ckoses bien 
failej“ — lubię rzeczy dobrze odro­
bione— nie chciałem, pomimo starań 
klubu, brać osobiście udziału w wy­

pracowaniu wielkiej liczby paragra­
fów, z kturych się konstytucja skła­
da Praca ta bowiem mnie bardzo  
nuży i nigdy nie prćbowa.^m na­
wet być zadowolonym Z takiej pra­
cy. Nieslftty, nie mogę powiedzieć, 
żeoym zdołał umknąć w zupełności 
te pracy, gdyż komiL.,a, która wy­
pracowała ten projekt w ostatecz­
ności wydelegowała megu rodzone­
go brata, który był głównym refe­
rentem pre' ktu konstytucji u Sel­
mie, aby ten przyna^mn.e] się poro­
zumiał ze mną. Z, prawdziwą biedą 
na to zgodziłem się —  i pamiętam  
żywo tę chwilę, kiedy moj brat 
przyszedł do mnie z napełnioną pa­
pierami teką. Pamiętam, jak z prze­
rażeniem pitrzyłum na grube zwoje 
pap eru i ze strachem my iłem, co 
też ja biedny z tem będę robił. A  
brat mój spokojnie nałożywszy oku­
lary na nos, powiedział, ze nie uwol­
ni nini» od siebie, dop^ai przynaj­
mniej w dużej części z nim nie 
przepracują;. W zdychałem jak wie­
loryb na myśl, że miałbym siedzieć 
tak długo i m .eć do czynienia z 
tylu paragrafami.

Przedewszystkiem oświadczyłem, 
ze mi się- bardzo nie podob posta­
nowienie klubu wzięeia za podstawę  
dotychczasowej konstytucji; że ro­
zumiem optynrzm panów posłow, 
którzy sądzili, że w ten sposób ułat­
wią przejściu choćby części zmian 
konstytucyjnych— mając do czynie­
nia z coraz bardziej zbierającą się 
w jedną masę tak zwaną opozycją. 
Dalej zaś odrazu powiedziałem, że 
istniejąca obecnie konstytucja, me- 
w 'adomo poco i naco, ubrała i ię w 
pieluszki dziecinne, czyniąc wstępy  
złożone z samych pryncypjów i z 
samych jakoby zasad, podczas, gdv 
właścwie konstytucja ma zawierać  
tylko coś w rodzaju układu, coś w 
rodzeju kontraktu pomiędzy trzema  
głównemi sprężynami, poruszajacem  
centralę państwową; coś w rodzaju 
możliwie ścisłego podziału funkcyj 
państwowych pomiędzy temi trzema  
sprężynami, gdyż główną wadą do­
tychczasowej konstytucji jest zupeł­
ny brak ścisłości właśnie w dzieazi 
nie podziału funkcyj pomiędzy P re­
zydentem, Rządem, Sejmem i Sena­
tem, tak, ze cala konstytucja ułożo­
na jett jakby tylko nato, żeby się 
wszyscy pomiędzy sobą kłócili. Dla­
tego też oświadczyłem, ze prze­
szkadzać w pracy tak potrzebne] 
dla państwa nic będę i będę żądał 
tylko pewnych rzeczy, które mnie 
się wydają jako konieczne w kon­
stytucji. W  ten sposób odbudowa­
łem dość dczo swych pryncypjów i 
zasad, ogłaszających 'alrgayby „pra­
wa człowieka', które to prawa i 
ogłaszanie ich miały może sens w 
odległych bardzo czasach —  gdy 
zresztą przy ogłaszania praw czło­

wieka skraesno o głowę całą masę  
ludzi.

Główną zmianą, którą wprowa­
dziłem do projektu konstytuc ., jest 
ta której dałem wyraz prawie na­
tychmiast po rozwiązaniu Sejmu, ro 
znaczy zaniechania nonsensownego  
immunitetu sądowego dła panów 
posłów. Zażądałem, aby do projektu 
konstytucji wprowadzono paragraf, 
który przyrówny wuje posła w tej 
dziedzinie do zwyczajnego obywa­
tela państwa, twierdząc, że kolo 
tego nowego paragraia koncentro­
wać się musi czasem cała walka 
tak zw. „opozycji*4: ' t  radykalna
naprawa w tej właśnie dziedzinie 
warta jest całego mnóstwa innych 
paragrafów, z kturych konstytucja 
się składa Żądałem zaś tego z całą  
stanowczością, gdyż demoralizacja, 
wprowadzona prze~ bi ak takiego 
paragrafu, wydawała mi s c  najwięk­
szą biedą Polskc Niestety, przy chę­
ci trzymania się jako podstawy i bazy 
dotchczasowej konstytucji nie zdo­
łałem w projekcie BB wprowadzić 
tak pożądanego ścisłego podziału 
pracy państwowej pomiądzy te trzy 
główne sprężyny poruszające m a­
szynę państwa, dlatego też teraz  
chciałbym poświęcić słów parę, przy­
najmniej głównym punktom moich 
dezyderatów.

Zatrzymam uwagę Pana i pań­
skich czytelników na jednej zupeł- - 
nie spec<aluej dziedzin s pracy pań­
stwowej — jest nią przesada prawna, 
zawarta w pojęciu o ustawodaw  
sfwie —  wszystkie próby określeń 
w tej mierze, czynione przez praw- 
nikó w, nie rozgraniczają należycie  
dziedzin, wymagaiących istotnie 
norm ustawodawczych obcych zja­
wisk życia powszedniego, które  
winny być regulowane przepisami 
i rozporządzeniami rządowemi, po­
siadającemu większą możność i łat­
wość przystosowania się do życia 
I dlatego rozszerzony bywa zakres 
ustawodawstwa tak daleko, że życie 
może byi zatrzymane przez niemo­
żliwość regulowania na czas wszystJt 
kich jego potrzeb, zarazem zaś

utrzymuie się dowolność i przyPa(1" 
kawość tych granic pomiędzy usta­
wodawstwem, a pomiędzy rozporzą­
dzeniami do tego stopnia, że nie 
potrafi wytrzymać rozumowania ludz­
kiej 'ogiki pod tym względem.

Jeż( i  han zechce się z* stanowić  
nad ciągiem, zmianami nowoczes­
nego życia, wywołanemu nie przez 
co innego, jak przez cały olbrzymi 
postęp techniki, dotykającej codzien­
nego bytu ludzi, to znajdzie pan 
łatwo mus wzrostu przepisów zwią­
zanych z ciągiem’ zmianami' tego  
życia powszedniego. Niekiedy, pro­
szę i ana, myślę z przerażeniem  
o tem, jak ludzko ,ć zdąża do w y -  

tworzania. przepisowego mężczyzny, 
przepisowej kob ety i przepisowego 
dziecka, takiem mnóstwem prze­
pisów obowiązujących otoczone jest 
życie.

Gdy zaś weźmiemy pod uwagę, 
że większość wynalazków tech­
nicznych jest bardzo skompliko­
wana technicznie, a zarazem grozi 
życiu ludzkiemu niebezpieczeństwem  
w razie nieostrożnego obchodzenia  
się z niemi to uj-zymy całą trud­
ność; ustawodawczego traktowania 
tych spraw, Czy weźmiemy bak­
terie, których nikt prócz specjalistów, 
nie zna t które wymagają również 
zabezpieczeria od mch, czy weź­
miemy kolej, wymaga |t,cą rozmaitych, 
bardzo daleko sięgających przepi­
sów, czy wzmagający się w sp o­
sób niezwykły ruch samochodów, 
czy rozwój elektiyczności, czy wiesz- 
cie rozwój pedagogiki i jej wyma­
gań w szkołach— wszedzie zna idzie 
Pan je.dno i to samo, potrzeba 
przepisów ohowiązu;ących ludzi 
wzrasta niezmiernie szybko Prze­
pisy zaś wymagają giętkości bardzo 
daleko idącej, a p rz e c e  ustawo­
dawstwo nie może ani się spieszyć, 
ani nie może nadążyć technicznie 
w dostatecznej m.erze A  nie można 
też wnosić doń nieuniknionego ele­
mentu pracy parlamentarnej, to jest 
polityki, bez niebezpieczeństwa ze - 
pi* icia samei techniki i samej war-

Słuszna admonicja.
KATOWICE, 26.XI. (Pat). Prezy­

dent kom isji mieszanej dla Górnego 
Śląska p Calonder ogłosił następujący 
komunikat:

W prasie (Ostdeutscher Morgen- 
post Nr. 328) opublikowano skierowa­
n y  do mnie list otwarty rozm aitych 
związków niemieckich, w którym zwią 
zki te wzywają rnnie do wypełnienia 
obowiązku, Nie widzę powodów do u- 
dzielania na to jakiejkolw iek odpowie­
dzi. Zarówno mniejszość polska, jak  i

m niejszość niemiecka może zawsze li­
czyć na ochronę z m ej strony. W  tem 
samem piśmie wzywa się do poczynie­
nia kroków, aby Górny Śląsk zwróco­
no Niemcom. Tę insynuację, która ob 
raża poczucie obowiązku prezydenta 
kom isji mieszam j, odpieram z oburze­
niem. Obecna granica jest naturalną 
podstawą m ej m isji.

Katowice, 26. XI. 1930 r

f -  - )  C alonder.

Wybuch wulkanu r.a Jawie.
BATAW JA, 26.X1. (Pat). W ulkan Mera- ilość i  a wy która zalała dolinę ma przestrze

pi ni. Jawie, Który wykazywał wzmożoną n i 8 kilometrów. W  czasie wybuchu słychać
czynność 2? b m. wyrzucił w czoraj znaczną było silne pomruki podziemne

tości przepisów. Nieraz próbowałem  
powstrzymać upartą logikę prawni­
ków pod tym wzglęaem, aby n.e 
kompromnowal. samego prawa nie­
logicznością postępowania technicz­
nego. Tako przykład k o m e d . praw­
nej przytoczyć anu mogę treść 
jednego z dekretów Pana Prezy­
denta Rzpiitfrj, klury wymagał spe­
cjalnego punktu porządku dzien­
nego na R adz’e Min.strów potożt- 
n.a podpisem przez wszystkich pa­
nów mirrstrów, c c  do jednego, w 
pewnej bardzo prostej sprawie, w 
któro, przecież nikt. prócz specjali­
stów, głosu zabierać nie może, cho­
dziło mianowicie o uregulowanie 
norm. któremi się kierować mŁją 
inżynierowie przy Dudcwie kolei.

Ministei komunikach ebe-ał bo­
wiem wyzyskać tu brak sejmu dla 
ujednostajnienia w Polsce różnych 
przepisów, pochodzących z okresu 
trzech zaborow. Chodziło o pomia­
ry przestrzeni które w jednym za­
borze liczone być musiały od środ­
ka toru, w drugim zaś od szyny 
jednej i drugiej, w trzecim od g-a- 
nic posiadłości kolejowej. Niechyb­
nie, chodziło tu o rozszerzeme lub 
zwezenie pewnych praw kolei —  
i ie rozwiązanie trj kwestji ni»* mo­
że być inne, ni z czysto techn.czne, 
utrzymywanie zaś rozmaitych prze­
pisów w tym samym przedmiocie 
musi wywoływać zamieszanie. Z  te­
go jednego małego przykładu Pan  
zrozumie, ile nonsensów wytwarza  
h"ak określonego podziału funkcyj 
państwowych pomiędzy- te trzy 
główne sprężyny, o których mówi­
łem. Niema wątpliwości, że takich 
przykładów przytoczyć można ty­
siące, a owe właśnie przepisy sta­
nowią główną pracę rządu i zajmu 
ją najwięcej czasu panom minis*:rom 

Nie będę Pana zatrzymywał 
mnożąc przykłady za przykładami 
i opisując troski wszystkich mini­
strów, którzy w większości wypad­
ków są zatrzymywani w swej pracy  
niemożliwością najkonieczniejszych  
nawet zmian we wszystkich spra­
wach technicznych, leśli tylko kie­
dykolwiek i w >ak kolwiek sposot 
zostały one dotknięte prawodaw­
stwem sejmowem, chociażby ubocz- 
nie pomimo, że na iczęśr.iej cho­
dzi o zmiany nie całości, ale tylko 
niektórych szczegółów

Co do mn:e, cały czas nama- 
wia,em panów ministrów od czasów  
pomajowych do n:edbania o tę foi- 
malistykę prawną, ■ przechodzenia 
nad tem do porządku dziennego, 
szukając wyjścia w ułożeniu słow 
tak, aby niga^e i nikogo nie za­
czepić. . wieidzi.err, zawsze przy 
tem, że zajmowanie nietylkq Sejmu, 
lecz nawet Rady Ministrów takremi 
punktamii porządku dziennego jest 
niesłuszne i niepotrzebne, gdyż R ł -

c* Ministrów tak same nie składa 
się z udzi. mogących głos zabrać  
i sądzić w każdej b chnicznoj kwe­
st.

Niestety, na drodze zawsze stal 
prawnik, który chociaż łysawy, wy­
rywał sobie włosy z głowy. Natural- 
nie, ze dla wywodów prawnych zaw­
sze jest otworzona druga ale jednak  
ogrpmna bieda państwowa wynika 
nift skąd inąd, jak z braku jakiej­
kolwiek ścisłości w dziedzinie po- 
g ciału funkcyi państwowych, p o m i ę ­

dzy . trzema sprężynami głównemi 
centrali pańsł wowei Panem Prezy­
dentem, Rządem a Sejmem.

N iech  m 1 P a n  wierzy, że  k ied y  
tak  czę s to  pow tarza łem  w p o p rz e d ­
n ich n aszy ch  rozm ow ach , że „ P a n o ­
w ie byli posłow ie  dążyli do tego , b y  
b y c  n iety lko nadprezy d entem  i nad- 
sz o fe -e m  i n ad in ży n ierem  i nadicon- 
d u k to re m " to m iałem  tę b ie d ę  p a ń ­
stw ow ą ciągle  na myśli. P a m ię ta łe m  
dobrze, iak były p re m jer  p Sw ita l-  
ski, śm iał się m ów iąc  przy d y sk u s­
ja c h  nad votum  zauti nia  dla n iego ,  
że on z podziw em  słu ch ać  musi t e j  
dyskusji ,  k tóra  w dz ew ięciu  dzie­
s iątych  nii d o ty czy  zu p ełn ie  j e g o  
pracy . K o n ie c z n ie  w ię c  w y d a je  mi 
się musową p ra c a  S e jm u  nad sam o- 
o g ram cze .i iem  s ieb ie  i to w m ierze  
bardzo  d a l e k i e j—  kw est p rzed m io ­
tów i o b je k to w  sw ej pracy ; k o n ie c z -  
nerr* je s t  zw oln .enie  Se imu od z a j­
m ow an ia  _.ię w szystk iem , pozosG 
w ia ją c  w olną ręicę nie k om u  'im em u , 
ja k  rządow i w ca łe m  m nóstw ie  p rze­
pisów  o b o w iązu jący ch ,  lecz  o b e j -  
m U jących  n ieste ty  tak  s z e -o k o  ż y c ie  
co d z ien n e  lodzi, gdy ten , ja k  p o w ia ­
dam , w z ra sta ją c y  „ te c h m c y z m " ży c ia  
zm usza do u czy nien ia  z ludzi p rze­
p iso w eg o  m ężczy zny , p rze p iso w ej 
k o b ie ty  i p rze p iso w eg o  dzieck a .

Nie będę przedłużał tej Kwestji, 
zajmuie mnie ona tak silnie, gdyż  
iest kwestją nietylku naszą polską, 
ale całego świata, jest m o s e je łn ą  
z głównych chorób parlamentaryzmu; 
wątpię, czy bez uleczenia te; choro­
by zasada Se, mu wogóle utrzyma  
się na świecie. Bo wszystko przema-  
w:a przeciwKo sejmowładztwu w tej 
dziedzinie Gdvż dz edzina istotna 
Sejmu mai i być najbardziej może  
nieokreśloną i najbardziej niepoada-  
jącą się okretDmu dziedziną polityki. 
Dlatego tćz  Sejm i prawnicy dużo 
nałam ać sobie głowy muszą, by 
linię rozdziela iącą prawa i obowiązki 
rządu w y k rc sb ić  z jednej strony jak 
najostrzej, aby się ustrzec wpływu 
polbylc na technikę — a z drugifcł 
strony przeciągnąć tę linję demarka- 
cyjną tak, by me kłótnie, a współ­
prace umieć wprowadzić w narize 
życie. Pozostawiam następuą ważną  
dziedz nę. mianowicie pracę u dynego 
suwerena w Polsce, Pana Prezydenta  
Rzplitej, do omowitmi innym razem.
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WIEŚCI I OBRAZKI I  K R A J U  *£ *» .
Tajemnicza łódź z trupami żołnierzy sowieckich

( k t , jd a j  na rz.ece Niemnie w rejonie Stoł- 
p e iw  rybacy zatrzymali wielką łódź w oj­
skow ą, w k tó re j znajdow ało się trzech za­

strzelonych żołnierzy sow ieckich i dwóch 
osobników cywilnych ltybacy ową łódź za­
topili wraz i  Lupami

W przystępie szału.
f f t  wsi Szantyrowo, gm. żośniausklcj u 

ay słowo t b o r j  Jaentm ow icz N ikita zadusił
w- przysypie szału sw o ją siostrę Anat

Zderzenie autobusu z wozem pod Wilnem.
W czoraj o godzinie 3-ej pp. mial m iejsce 

następujący wypadek:
Szybko niknący autobus Nr 38-117, kur­

su jący  między W ilnem a Poanrzeziem , naje­
ch ał w pobliżu W ilna na furm ankę Czerwiń­

skiego Ja n a  —  mieszkańca gm. m ejszagol- 
sk le j pow racającego z largu w W ilnie.

[Podczas zderzenia koń został pokaleczo­
ny, furmanka roztrzaskana, zaś Czerwiński 
ranny.

Postrzelenie.
Mieszkaniec wsi Silewce, Dubrow-ński 

W incenty został zi.m iony z broni palniej 
przez Skawińskiego Antonk-go, zam w m aj

PTonczejkowo. Ihibrowiń&ki-ego w stanic cię­
żkim przewieziono do szpitala w W ołożynie. 
Dochodzenie w toku.

Pożar.
Wt wtorek 25 b. m. o godz. 22 w folwarku 

N:esiknwszczyzna, położonym o pół kilometra 
od Lidy, wybuchł gwałtowny pożar, pastwą 
którego padła stodoła wraz z całkowitemi 
zbiorami wartości około 8 tys. zł. Poszkodo­
wany jest Stanisław Snacki, który w piątek 
uniegły powrócił z więzienia, gdzie odbywał

karę za zabójstwo niejakiego Jazeia. Na m iej­
sce pożaru przybyli reprezentanci władz oraz 
straże ogniowe m iejska i 5 p. lot., które 
ogień ugasiły. Przyczyny pożaru narazić nie 
ustalono. Jest mą prawdopodobnie nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem.

Zbrodnicze nadpalenie folwarku.
W folw arku A/ej wicze gminy tuigielskiej, 

powiatu wileńsko-troc,kiego wybuchł pożar, 
iktóry na szczęście zdołano szybko zlikwi- 
<tować. Ogień zniszczył stodołę ze zbiorami.

(Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, iż fo l­
w ark został podpalony. Pdpataoza narazić 
nie ujawniono. Dalsze dochodzenie w toku.

(C).

+  kłam stw a „Dzienniku W ileńskiego*'.
W  „Dzkzunj-ku W ileńskim ' z dnia 18 b. m. 
ukazała się notatka o Zjczdzie Powiatowym 
Związku Pol. .Naucz. tSżkół Powsz. pow azi- 
jn ieńskiego w Głępokiem w dniu 25 i 26 pa- 
,źdz.emika r. b Jest ona dalszym ciągiem 
napauow na nauczycielstwo Związkowe w 
pow iecie, a równocześnie dalszym ciągiem 
rozszerzania wiadomości nieprawdziwych 
•względnie w przesadzie doprowadzonych do 
jLDSumu.

Go do sam ych wiadomości podanych w 
notaioe: to muszę zaznaczyć, że kłamstwem 
w  caiem  słow a tego znaczeniu jest, że jeden 
ze Związkowców długo przem awiał za znie­
sieniem  Okólnika Bartla. Prawdą natom iast 
je s t  że w spTawie te j nie przem aw iał miki. 
[Nieprawdą jest, że na Zjazd zostali zaprosze­
ni. tylko wymienieni w notatce. Prócz wielu 
■przedstawicieli organizacyj został zaproszo­
ny i m iejscow y Ksiądz Dziekan Inne „za­
rzu ty" zaś zostały we wspomnianej notatce 
bardzo mocno przesadzone. Zresztą szkoda 
„czasu : atłasu“ odpowiadać bo nad wiado­
m ościam i podobnemi przechodzą wszyscy do 

-porządku dziennego.
Jarzy n a 1 umaisz 

Piizewodr, Oddz. Sekcji Prasow ej

L I B a

+  Konkursy rolniczo-hodowiane W  dm.
■24 b m.. pomimo niepogody, odbyły się w 
Lidzie konkursy rolniezo-hodowlane pow. 
Związku Koł Młodzieży W iejsk ie j które dały 
obraz prac młodzieży w iejsk ie j w dz.edzi- 
mie kultury ro ln e j Konkursy nyły reprezen- 
sowane w diz.edzinie tuczenia świń, hodowli 
Łur j  upaawy warzyw.

Konkursy i wystawę otworzył p staro­
sta  p. H Bogatkow skj. Gości m iejscow ych o 
raz  przybyłych 7 Nowogródka reprezentan 
tów właidz wojewódzkich Genrralnego T o­
warzystwa Organizacyj i Kółek Rolniczych 
o ra ’. W ojewódzkiego Związku Kół Młodzie­
ży W ie jsk ie j witał p .inspektor szkolny w 
Lidzie Stanisław Rogowski, prezes wojewodz- 
(kiego Związku Kół Mł W .

Pierw szą powiatową mnenodę zespołową 
Otrzymało Koło Młodzieży W ie jsk ie j na czek  
. nauczycielem  szkół powszechnych p Chma­
rą 7 Dalekich gm tarnow skiej, drugą —  Ko 
ło  Młodzieży W ie jsk ie j z Cinowio.z, trzecią— 
z Dąb-owni gm, lidzkiej. W ydatne rezultaty, 
osiągnięte prroz młoozież w iejską, w dużej 
mieTze zawdzięczać należy pracy nauczyc-iel- 
stw a szkół powszechnych.

+  Pożary w powiecie, lidzkim. Onegdaj 
we wsi Poisokz Mała gminy biemiakońskiej. 
z n ieustalonej przyczyny w yburhł pożar, 
sku tk km  którego spłonął doszczętnie dom 
m ieszkalny, należący do Józefa W ojciechow i 
c ż „. -Sh a ty wyrządzone pożarem wynoszą 
około 10 tysięcy złotych.

Tegoż dnia we wsi iKadzińcc gminy wer- 
kow skii j  wskutek wadliwej konstrukcji ko­
m ina spłonęła doszczętnie suszarnia wraz 
1 < znajdującym  się tamże lnem. na szkodę 
J  ana Kuźmickiego, w yrządzając strat na 
1.500 złotych.

+  organizacyjne zebranie Komitetu Ob 
ebodu 100-letniej rocznicy powstaniu listo­
padowego w I idzie. Dnia 22 listopada w salj 
(posiedzeń starostwa ludzkiego odbyło się 
organizacyjne posiedzenie Komiteiu Obchodu 
i0 0 -le tn ifj rocznicy powstania listopadowego, 
iklóremu przewodniczył p. Jiiałokoz dyrektor 
■Gimnazjum Państwowego w Lidzie. Na po­
siedzenie przybyli licznie przedstawiciele 
■w-s,y.stk.ich sfer społeczeństwa miejscowego. 
IPo zagajeniu posiedzenia przez p. starostę 
Rugatkowski-ego wy Dramy został komitet wy­
konawczy na czele którego stanął p. dyr.

białokoz, izaś na członków powołano jedno 
głośnie pp. iZaTcyna, m jra. Krzowskiego i 
Abrozeja. Następnie został nakreślony ra ­
mowy program uroczystego obenodu, który 
zakończony zostanie uroczystą Akademją w 
san kiinoteatru „Nirwana“. W końcu załatw io­
no  ostaiecznie urządzenia tak w Lidzie jak  
i w powiecie, szeregu ampreiz związanych 
■z ak c ją  samowystarczalności powiatu lidz 
ikiiego z odpowiedzią pow. lid z niego prze­
ciw  zakusom niem ieckim  z urządzeniem 
m iesiąca Pomorza, .która to ak c ja  ma 
na celu popieranie propagandy szkol 
n ic twa na terenach tam tejszych oraz z urzą­
dzeń era Tygodnia Akademickiego. W  pier­
w szej połowic igrudinia b. r. postanowiono 
urządzać imprezy celem rozw inięcia akcji 
sam ow ystarczalności powiatu. Drugą połowę 
grudnia poci ano w i ono poświęcić sprawom 
organizowani i akey j przeci wnienileckich, 
wreszcie po świętach Bożego Narodzenia, 
postnnowiomo urząuzić Tydzień Akademika.

W  najbliższym  czasie odbędzie się po­
siedzenie członków komitetu wykonawczego, 
na którem będą omówione ostatecznie spra­
wy związane z Obchodem i O letniej ro -z- 
nicy powstania listopadowego

-f  K onierencja nauczycielska w Berdów- 
ce. W  ostatnich diniiaeh w Szkole Rolniczej 
w Bero iwce odbyła się konferencja nauczy­
cieli Szkoły Rolniczej oraz nauczycieli szkół 
powszechnych z obwodu biorących udział 
w pracy oś w,i a tow-o -rolniczej. Na konferen 
e ji  omówiono współpracę szkoły rolniczej 
ze szkołą powszeehnąoraz sprawę wyko­
rzystania szkoły iroiniczcj jako  ognisko 
oświaty rolniczej.

POSZUMIEŃ
H P raca w ognisku oswiaiowem. Po paro­

m iesięcznym  zastoju nainewo rozpoczął się u 
n*s ruch we wszystkich organizacjach. Prze- 
dewszystkiem zorganizowano obchód roczni 
cy odparcia najazdu bolszewickiego i wskrze­
szenia R. P w dniu I I  listopada w lokalu 
szkoły Wzięły w ńm udział Kółko Rolni­
cze, Koło Gospodyń W iejskich, Koło Młodzie­
ży W iejsk ie j 1 w akadeuiji związanej z obcho 
dem, m anifestując swe .przy wiązanie i uzna­
ni! do Marszałka Polski. Po tym obchodzie 
Koło Gospodyń W iejskich uchwaliło u siebie 
zorgamizow. K urs gotowania, który rozpoczął 
się w dniu 17X1 zakończy! się uroczyście 
w 20 b. m. W  zakończeniu wzięły udział 
wszystkie miejscowe organizacje społeczno- 
ośw iatow e i okoliczni obywatele oraz przebył 
p. pos iPoltt' wski Józef, który jest członkiem 
tutejszego Kółkr Rolniczego. Kurs prowadziła 
instruktorka Kół Gospodyń W iejskich z O. T. 
O. i K. R, w Św ięcianach p Cywińska. Jed n o­
cześnie przeprowadził Kurs rolniczy 4-dniowy 
p. inspektor Org. Gospodarstw agronom B. 
Smolenków lustru jąc jednocześnie gospodar­
stwa pokazowe prowadzone przez członków 
tut. Kółka.

Korzystając z zaproszenia na zakończenie 
Kursu gotowania oraz zgromadzenia się na 
te j unoczystości przeszło 100 osób wygłosił 
dłuższe przemówienie p. poseł Polkowsk. J ó ­
zef o sytuacji po wyborach do Sejmu, uwy­
puklając korzyści dla państwa z powodu zwy­
cięstwa ItPW R.

łba Kursy przyniosły znaczną korzyść słu­
chaczom przyczem muszę zaznaczyć, że pra­
ca na tern się nie zakończyła, bowiem Koło 
Gospodyń prowadzi od tego czasu u siebie 
prace dwa iazy tygodniowo przez Odrabianie 
wspólne ukryj korespondencyjnego Kursu 
imienia SI. Staszica. Koło Młodzieży regular 
nie prowadzi cylcl odczytów o Polsce oraz 
nne zajęcia w świetlicy t j.  czytanie pism, 

których prenumeruje aż 4 oraz posiada swą 
bibljotekę. Guła ta akcja odbywa się przy 
szkole i pod kierownictwem miejscowego na­
uczycielstwa. j an  B rzozecki.

Pijani Awanturnicy
zamordowali spotkanego na drodze wieśniaka. 

Zbrodnię odpokutują w ciężkiem więzieniu.
Jnia 2i mtego r. b drogą wiodącą do Bie- 

niakoń jechali wozem pełni wojowniczego tern 
amentu wywołanego alkoholem trzej mło 

dzi włościanie. Zygmunt Bohdanowicz, Broni- 
■law Ludojć i Stefan Gościewicz, którzy niko­
go ze spotkanych po drodze nie minęli spokoj­
nie 7 c wszystkimi .wszczynali awantury, a na 
wet okładali ich kijam i.

W  pewnym momencń trójka p,janvch spo 
tkała wiozącego drzewo Aleksandra Bielewicza 
kt irego też obrzucono stekiem wyzwisk.

Na tom tle wynikła kłótnia, która niebawem 
r ■ zirod lita się w tragiczną w skutkach bójkę, 
f  ucz awantura,oy r :ucili się na Bielewicza bi­
ją c  go drąj mi Wskutek zadanych ciosów na­
padnięty zbroczony krwią runął na ziemę, a 
wówczas w-szyscy trzej napastnicy odjechali, 
pozostaw iając swą ofiarę na pastwę losu.

Nieszczęśliwym zaopiekowali się inni prze­
jeżdżający tą drogą i o zajściu zawiadomili 
policję.

i 'oh ty B: ‘łow icz, przewieziony do szpitala 
w Solecznikach, nie odzy skując przytomności 
zm arł po kitl u godzinach. Dokonana sekcja 
zwłok stwierdziła, że wskutek Silnych ciosów 
zadanych twardym przedmiotom złamano Bie­
lewiczowi 5 żeber i strzaskano czaszkę, co by­
ło bezpośrednią przyczyną śmierci.

W arozone dochodzenie doprowadziło do u 
jęc ia  wszystkich sprąwców zabójstwa któ­
rych następnie przekazano władzom sądowym 

Oskarżeni nie przyznali się do winy, obar­

czając się wzajemnie odpowiedzialnością z:i 
spowodowanie śmierci Bielewicza.

W wyniku przeprowadzonego przewodu 
sąd okręgowv w składzie pp. sędziów: Brzo­
zowskiego, Chełstowskiego i Lwowa, zgodnie 
z wnioskiem oskarżyciela podprokuratora p. 
Dowbora, zmienił kw alifkację :zynu i uzna­
ją c  ich za winnych zadania Bielewiczowi b. 
ciężkich uszkodzeń ciała wskutek czego nastą­
piła śmierć (arl. 51 i 467 cz. Ił k. k.) skazał 
każdego z nich na zamknięcie w ciężkiem wię 
zieniu przez lat sześć. K a-er.
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1  P la r O rzeszkowej 3. §f

| „Bibljoieka lowuści* j
H Kompletna beletrystyka do os- §§ 
H ta r a  ich nowości w ;ęzyku d o I- M 

°kim oraz w obcych. —  Lek-  
1  tura szkolna. —  Dział nauko- 
U  wy. —  Każdy abonent otrzyma  
M pren ,um. ||
g  Czynna od godz ll-ej do 18-ej.

Kaucia 5 zł. — Abonament 2 zł H

K w aiłet W ileński. —  Zespół im. St.
Moniuszki.

W  ciągu dłuższego okresu czasu 
Wilr.o pozbawione było stałego zespo­
łu kameralnego Nie było to objawem 
szczególnie charakterystycznym dla 
ruchu muzycznego naszego miasta, 
wobec nieobecności takich zespołów 
nawet w ruchliwych środowiskach. 
W  tym roku los dla W ilna jest pod 
tym względem wybitnie łaskawy, m a­
my bowiem aż dwa zespoły kam eral­
ne, złozone z muzyków miejscowych; 
„Kwartet im. St, Moniuszki", znany 
już nam z debiutu w zeszłym miesiącu, 
oraz „Kwartet W ileński", który wystą­
pił ze swoim konąertcm inauguracyj­
nym w poniedziałek ubiegły. Zespół 
ten, składający się z pp Kontorowi 
cza, Jadłow kera, Stołowa i Katza, jako 
muzyków fachowo wykwaiifikowa 
nych w swoim zawodzie, pozwalał bu­
dować optymistyczne nadzieje na ja  
kość ,ch produkcji W ypadła też ona 
zewszechmiar dodatnio. Program  o- 
bejm ował kwartet d moll Mozarta, 
kwartet g moll Griega i trio współ­
czesnego kompozytora, Gaspara Cas- 
sado. Różnorodne właściwości tak od­
miennych stylów oddane zostały przez 
wykonawców z dużem poczuciem mu- 
zykalnem A że kameraliści osiągnęli 
pokaźny poziom zgrania rytmicznego L 
( przystosowania odpowiedniej dyna­
miki, więc ogólne wrażenie tego wy­
stępu było niezmiernie artystyczne. 
Szczególniejsze powodzenie miało wy­
konanie bardzo kolorystycznego tria 
Cassado, przy doskonałej interpretacji 
partji fortepianu przez prof. Cecylję 
Krewer.

Drugi koncert „Zespołu kam eralne­
go im. St, Moniuszki", odbyty w pa­
łacu pana wojewody poświęcony był 
muzyce rom antycznej. Po słowie wstę- 
pnent prof. Józefowicza, zespół odegrał 
kwartet smyczkowy d moll Schuberta 
i kwintet fortepianowy Schumanna, 
uwydatniając bardzo muzykalnie cha 
rakterystyczne wartości rom antyki 
tych pizodujących twórców sw ojej 
epoki. Chcielibyśmy —  dla zupełniej­
szej doskonałości tego zespołu —  zna 
leźć w nim więcej jeszcze stonowania 
barwy dźwięku poszczególnych instru­
mentów; obecnie zaś odrębność meto­
dy frazowani t i używania pewnych 

,ę)„strichów“ u pierwszych skrzypiec 
sta je na przeszkodzie do jednolitości 
efektu. Parfję  fortepianu w trudnym 
kwintecie Schum anna grała z w łaści­
wą sobie rutyną prof. Kimontt Jacy- 
nowa.

Środkową cześć programu, w j peł­
nioną pieśniami Schuberta (prześlicz­
ne „M iasto"), Schumanna, Chopina i 
Moniuszki odtworzyła p. Zofja Bort- 
kiewicz-W yleżyńska, dając pod wzglę­
dem wokalpym i interpretacyjnym  
pełne lirycznej nastrojowości poetycz­
ne obrazki, zaś pod względem stylu—  
niezmiernie trationą produkcję odręb­
nego „genru" pieśni.

Bardzo dobre towarzyszenie forte­
pianowe wykonał p. Zygmunt Dołęga

Zastępca.

Godz. 20'30

„RANDKA
JESIENNA"

Dobre naśladownictwo
Człowiek z natury sw ej jest bardzo skłon­

ny do naśladownictwa. W spółżycie ludzi 
ize isobą to splot w zajem nych, nieraz pod­
świadomych wpływów. Otoczenie urabia czto 
wieka na swoje podobieństwo. Naturalnie 
że zawsze indywidualności silniejsze wpł\ 
wra ją  na słabsze i kładą sw oje piętno na 
środowisko, w którem żyją. Ale pozatem n a ­
tu ra  ludzka lubi chwytać wszelkie naloty, 
które rzeka czasu przynosi na sw ej powie­
rzchni. W  ten sposób wzbogaca się raz ja ­
kimiś dobrym nabytkiem , a raz szkodliwym 
ozy obojętnym . Zaw&ze jednak to co  przycho­
dzi z  innych stron, pociąga ludzką uwagę, 
w szczególności „zagranica" do dziś dnia 
je s t  czemś w rodzaju wyroczni ii m iary w arto­
ści Może ze wszystkich narodów europej­
skich my, iPolacy, jesteśm y najhard ziej po­
chopni do naśladownictwa iinnych Ws/ystko, 
co tam jest chwalimy, jako  dobre i chcem y 
sobie przyswoić W  wielu rzeczach zaczyna­
m y już tej .zagranicy" dorównywać. W  nie­
których dziedzinach, nawet, potrafim y ją  wy­
przedzić. I tak np. w dziedzinie organizacji 
kapitałów oszczędnościowych, przez naiszą 
IP K. O. stworzyliśmy typ książeczek oszczę­
dnościowych, który jest lepszy d w ygodniej­
szy niż w innych kra jach  i stał się nawet 
wzorem dla 'Rumur.ji,, k tóra na nim oparła 
typ swoich książeczek Jednak ćhoć zależy 
siani na uznaniu obcych, to radzi,byśmy w i­
dzieć w ięcej zrozumienia i zainteresow ania 
dla sprawy rozw oju oszczędności w Polsce 
wśród nas samy h. Setki tysięcy książeczek 
oszczędnościowych P. K. O., to je j  wieLkie 
■zwycięstwo i dowód zaufania, ja k i -m obda­
rza ją  społeczeństwo. Ale jeśli poTÓwnamv 
te wielkie nasze cyfry  z cyfram i oszczędino’- 
ści na iZacbodzie Luropy i  w Ameryce, bę­
dziemy musieli się zawstydzić i uznać za 
raedoTosłych jeszcze w  te j dziedzinie.

Naśladujmy więc naszych mądrych są­
siadów w tem dobrem dziele, które jest go- 

Spodarczością, oszczędnością i które uaje om 
bogactwo- i wzmacnia niezależność.

Tern bardziej, że mamy taką wzorową in ­
stytucję oszczędnościową, ja k  P. K O. In­
stytucję,k tóra d aje  pełną gw arancję bezpie- 
czensLwa zgromadzonym kapitałom.

Spadek kursu czerwońca.
r związku z kursująnemi ostat­

nio pogłoskami o rewolucji w Rosji 
scwierkiej kurs czerwońca na gieł­
dzie oricjalnej spadł o 20 proc, zaś 
na wileńskiej czarnej giełdzie o całe  
40 porc. ,

Popyt na czerwonce jesi mini­
malny.

Zaznaczył się i Swmeż spadek war­
tości złotego rubla o całe 4 stopnie.

OBYWATELE.
AVilno jest miastem akademickiem o wiekowych tri.dycjt.cb.
Rok rocznie nowe zastępy młodych płyną w mary uniwersyteckie. 

Nie zważają na pizeszkoay, na głód : chłód, który ich czeka na tej dro- 
.ze, ale icią po wiedzę, aby przez nią s ta :  się użytecznymi pracownikami 

społeczeństwa.
W itm y  wszyscy, w jak trudnych warunkach kształci się nesza mło- 

dz ż aka. iemicka, zmuszona w czasie studjów troi zczyć s.ę o chleb i dach  
nad giową. l a k i  stan rzeczy wyczerpuje ją morulnie i fizycznie. Nadomiar 
Żłego po całorocznej pracy nie ma ^dzie wypocząć i nrhrać sił do walki 
z życiem i dalszej pracy. Nie ma gdzie poratować nadwątlonego pracą  
zdrowia

Budowa Ki !onij Letnich, Domow Zdrowia, sanatorjów, domów aka- 
ctomickich, pomoc w nauce wreszcie — to najbardziej palące potrzeby 
młodzież- akademickiej,

Dzięki aotychczasowemu poparciu społeczeństwa jesteśmy już na 
dkodze częściowego zaspokojenia tych potrzeb. W ykonczooo budowę 
pierwszego domu w Akademickiej Kolonji AVypoczynkowej w Legacisz-  
kach. Pozatem z funduszów uzyskany eh z ofiarności społeczeństwa, wybitnie 
wspomagana je »t Bratn.a Pom oc Polsk.ej Młodzieży Akademickiej Uniwer­
sytetu Stefana Batorego w Wilnie.

- H .my, ż« połeczeństwo nasze, które niejednokrotnie złożyło do­
wody, że rczumie i odczuwa ciężki los młodz>ezy akademickiej, nie poskąpn 
grosza na ten cel, bo rozpoczęta pracL nie nacze ulec przerw:ę., a dotych­
czasowe wysiłki i osiągnięte rez lltaty nie mogą bv< zmarnowane. Parnię- 
tajmy, że pomoc misdziezy akademickiej jest dzii ipolecznyre: obowiązkiem 
każdego obywatela.

W  dn. 27 istopada— 4 grudnia r. b. odbędzie się doroczny IX-ty 'uż 
zkolei Tydz t ń  Akademika.

Jest to okres, który ma być pióbą stosunku społeczeństwa dc aka- 
demika, okres wzmożonej akcji społecznej w ceiu zaspokojenia najpil- 
l  .ąjs; ych potrzeb kształcącej się w murach Wszechnicy B atorow e1 m.o 
ozieży. Niech każoy w tym okrtsie w miarę środków i sił przyczyni się 
do ulżenia doli jej, w przeświadczeniu, źe spelma swój konieczny obowiązek.

Niech nikogo nie zabraknie w szeregach członku w Kół Przyjaciół 
A Ladem ita . *

Pieniądz W asz, od> watele, r  ie pójdzie ns marne, gdyż idąc óo Skarb­
nicy sił narodowych, stokrotny, w przyszłości oada procent.

Wojewódzki Komitet Wileftski 
Pomocy PopsKieJ Mtodziely Akademickiej.

T ze«—wo ewoda W ładysław  Raczkiew icz.
V  .e  prezesi: naczelnik Konrad Jocz, prof. dr W ładysław  JakowickL.
Członkowie: J. E. k.r. biskup Kazim ierz M lcha lk lew kz, prof. dr. Ta­

deusz Lzeźow ski, Harjan  Kow als iti, prezes Jaci P ie traszew sk i, inż. 
August Przygodzkł, prezes Roman RuciAskl, dyrektor H ipo lit S iem i­
radzki, dyrektoi W łaays ław  Szm idt, radca S tan is ław  Zdanow icz, Ry­
szard Puchalski, Je rzy  Dietrich.

W ilno, w listopadzie 1930 r.

KRO N IK  A
czwartek

27
Listopad

D ziś: W irg ilju sz a  B . W . 

Ju tro : M h /..w e ta  i R a ta .

W ,c h ó d  s ło ń c a — g. 7 m. 15. 

Z a c h ó d  .  — g. 15 m, 32 .

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S . B 

w Wllnlo z b ila  26 X — 19d0 roku 
C iśn ien ie  śre d n ie  w  m ilim e tra ch : 75u  

iM iipi ra tu ra  ś re d n ia  +  1° C  

,  najw yŻBza: +
,  n ajn iższa : —  1° C

O p a d  w  m iliau etisch : 0 ,7  
W ia tr  p rz e w a ż a ją cy : p o fu d n .
T e n d e n c ja  b a ro m .: w zrtost.
U .ra g i ;  p o ch m u rn o , m g ła .

OSOBISTE.
—  W yjazd do W arszawy ^rez^denl —u 

sta. W czoraj wieczorem wyjechał do iVa- 
szawy prezydent miasta p. J i o leje wski co 
■lem v zięcia udz-iatu w Hosiedzeniu Rady 
Kolejow ej, .której jeist członkiem  z ram ienia 
samorządu wileńskieigo.

ADMINISTRACYJNA.
—  U* adze w łaścicieli autobusów. W  zv ią-

zku ze zbliżającym  się terminem 51 gaudnia 
1930 roku, w którym wszysikie autobusy p-- 
hliczne m ają być zaopa'rzone w mi .-miki 
szybkości i przyrządy re jestru jące  okolicz­
ności jazdy (autografy! — Urząd W ojew ódz­
ki podaje do wiadomości zaintereso .. anych 
przedsiębiorców autobusowych, że M inister 
itwc Robót Publicznych poleciło u ra ż a ć  ten 

term in za ostateczny i nadal żadnych ulg 
n ie stosować. W ebee tego w łaściciele autobu 
sów we własnym interesie pownnni zawcza.su 
dostosować .swe m aszyny co  obow iązują­
cych wymagań, ażeby odkładanie te j spra 
wy na ostatnią chw ilę n i- pociągnęło w 
skutku przerwy w ruchu, gdyż ,z dniem 1 
stycznia 1931 roku autobusy nie dostosowano 
do wymagań nie uzyska j., przedłuż! nia do­
wodów rejestracy jnych, i będą z ruchu wy­
cofane.

— W ileńskie Starostw o Grodzkie podaje 
do ogólnej wiadomości, iż tegoroczne prze­
gląd taborów  asenizacyjnych odh;d:;ie się 
na Rynku K alw aryjskim  o  godz. -J-ej rano, 
według następującego porządku- W dniu 9. 
X II r . b. wozy od Nr. 25 do Nr. 75, m dniu 
10.XI1 od Nr. 76 do Nr. 125, w dniu ll.X G  
r. b. od Nr 126 do NT 175. Do przeglądu 
muszą bezwzględnie stawiić się wszysoj w ła­
ściciele lub woźnice uprawiający zawód ase­
n izacyjny wraz z pozwotormmi t. j .  (bileta­
mi) jazdy, które będą odpowiednio zawizo- 
w ane przez kom isję przeglądową WTaści- 
caele i  woźnicy asenizacyjni, którzy będą u- 
prawiali sw ój zawód bez odpon iedniego za- 
wizowania pozwoleń na tegorocznym przeglą­
dzie nie będą mogli dalej uprawiać swego 
zawodu. Późniejsze zgłoszenie w łaścicieli ta ­
borów  i  wozów asenizacyjnych, którzy z ja  
kichkolw iek przyczyn nie staw ią się na prze 
gląd w dniach oznaczonych, uwzględniane 
nie będą- Dodatkowych przeglądów taborów  
i  wozów asenizacyjnych Starostwo Grodzki'1 
n ie  będzie wyznaczało do następnego roku 
Beczki asenizacyjne winny być dostarczone 
do przeglądu w terminie wyznaczonym za- 
opati zonę w hermetyczne zamknięcia i zy- 
sto utrzymane oraz pomalowane trwałą far­
bą. Za zaopatrzenie wozu asenizacyjnego w 
mak re jestracy jny  tegoroczny i nałożenie 

pieczęci będzie pobierane po 2 zł. 50 gr. 
od każdego wozu.

S LMORZĄDOWA.
—  Zjazd wójtów i pisarzy gminnych.

W  dniu 6 grudnia r. b. w W ilnie odbędzie 
się zjazd wójtów, burmistrzów i pisarzy 
gm innych .z terenu powiatu w.ileńsko-troc- 
kiego. Zjazd zajm ie się rozważaniem budżetu 
na rok 1931-32 oraz zlikwidowaniem zale­
głości podatkowych za okres ubiegły.

M IEJSKA
—  Fatalna gospodarka m iejsk ie j straży 

ogniowej. Nieporządki ii bezplanowa gospo 
darka m iejskiej straży ugniowej znajdują sta-

> le swój wyraz w cągłych interpelacjach wno­
szonych na plenum Rady M iejskiej. Od kilku 
już miesięcy specjalna Komisja radziecka 
przeprowadza rewizje w straży ogniowej. 
Prace jednak tej Komisji posuwają się na- 
pizód bardzo ospale. Obecnie Magistrat chcąc

przyśpieszyć tempo tych prac upoważnił wy­
dział kontroli do samorzutnych badań i wglą- 
dnięcia w stan gospodarki straży ogniowej. 
Celem przeprowadzenia fachow ej rewizji wy­
dział kontroli zaprosił do współpracy kilku 
rzeczoznawców , W yniki prac obu Komisyj zo­
staną zrelerowane na najblizszem posiedzeniu 
m iejskiej Komisji Rewizyjnej, która zwołana 
zostanie w- początkach przyszłego tygodnia.

—  Nowe Inw estycje m iejskie. Magistrat 
m. W ilna po-toc.ił sekcji technicznej przepro­
wadzić realizację  projektów : budowy gmachu 
łaźni ludowej przy ul. Winigry oraz budowy 
drugiego domu robotniczego przv ul. Derew- 
nickiej. - — .

Roboty rozpoczęte zostaną wczesne wro­
sną roku przjszł^go.

P izy  sposobności nadmienić wypada że 
[Magistrat z powodu niezwykle szczupłych 
kredytów, żadnych poważniejszych inwestycyj 
w amwym roku budżetowym, poza budową 
„Ośrodka Zdrow ia" p-zy ul. Nowogrodzkiej 
i rozdzielni na elektrow ni m ie jsk ie j, nie pro­
jektu je.

—  Roch budowlany w roku przyszłym.
W nosząc ,z napływ ających do Magistratu pro­
jektów , rok przyszły zapowiada, na teiem c 
naszego miasta niezwykle ożyyyony ruch bu­
dowlany, który ma się wyrazić we wznosze­
niu nowych domów ezynszo-wych przez spół­
dzielnie i  osoby prywatne.

W  jak im  jednak stopnuu ruch ten zostanie 
zrealizow any trudno jest dzisiaj przewidzieć, 
gdyż wszystkie projekty nowych budowli 
uzależnione są od pożyczek z  Komitetu Roz­
budowy. Już do chw ili obecnej do Komitetu 
zgłoszono zapotrzebowania na sumę 10 m ij- 
jonów (Złotych, co oczywiście wysoko prze­
kracza rządow j kontygeint roczny, który, jak  
dotychczas nie przewyższa! nigdy kwoty 3 
m iljonów  -złotych.

—  W  nowym roku budżetowym Maglatrai 
nie zam ierz: przeprowadzić zmian podatko­
wych Onegdaj w lokalu Magistratu „dbyło 
się posiedzenie m iejscow ej K om isji F in an ­
sow ej, na którem w szechstronnie została 
omówiona sprawa statutów podatkowych w 
nowym roku budżetowym. K-omćsja, w w y­
niku dłuższych debat, postanowiła żadnych 
zmian w  podatkach m iejskich nie przepro­
wadzać 5 jj-ozostawlć je  nadal w norm ach 
dotychczasowych.

W  dalszym ciągu posiedzenia zapadła 
uchwała poczynienia miezna znych maogół 
przeniesień z jednych działów budżetu na 
rok 1930-31 do inny oh.

liN I W ERS YTECK A.
—  Z W ydziału Humanistycznego U. S. B .

Stopień magistra fllozofji w zakresie hw torji 
uzyskały: Helena Żmudzka, M irjain Blochów- 
m . d Róża Baum ówina

-— Powszechny wykład Uniwersytecki 
p. 1.: W itold W Książe Litev..ski, wygłosi doc. 
dr. Ryszard Mienicki we czwartek 27 b. m. 
o godz. 19-ej w Auli Kolumnowej. W stęp 
50 gr dla młodzieży 20 gr.

SPRAWY AKADEMICKIE. »
—  Prezydjum W ojew ódzkiego Komitetu 

W ileńskiego IX  Tygodnia Akademika up rzej­
mie podaje do ogólnej wiadomości, iż obo­
wiązki Pań Gospodyń Honorowych „Czarnej 
Kawy" IX-go „Tygodnia Akademika" łaskawie 
ob jąć raczyły:

Białasow a Stanisławowa, Bzowska Razi- 
mierzowa, Bosowska Franciszkowa. Donasowa 
Feiiksow a, Domańska Władysławowa, Dzie­
wulska Władysław owa. Dmochowska W łady­
sławowa, Ehrenkreutzowa Stefanów a, Englo- 
wa Meczysławowa, Głowińska Antoniowa, Gla 
zerowa Stefanowa, Glatmanowa Juljuszowa, 
Horoszkiew-iczówna W alentyna, Jamontowa 
Maciejowa, Jasińskr Zbigniew owa, Jakow icka 
W ładysławowa. Janicka Juljanow a, Janusz- 
kiewiczowa Aleksandrowa, Jeleńska Mieczy- 
sławowa, Joczow a Konradowa, KirlikJisowa 
Stefanowa, Kiersnowska Tadeuszowi Kubic„a 
Benedyktynowa, Klottowa Janowa, Kownacka 
Piotrowa, Kowalska Edmundowa, Korolcowa 
Józefow a, Landauowa płk Łastowska Józe­
fowa, Materska Ignacowa, Mazurowska Ste­
fanowa. Marcinow-ska Klemensowa Mianow­
ska Stanisławowa Micnejozina Kornełowa 
Mienicka Aleksandrowa, Muszyńska Janow a, 
Okowa Janow a, Orłowska Zenonowa, Obie- 
zierska Mieczysław owa, Otrębska Janowa, 
Opoczyńska Kazimierzowa, Patkowska Józe­
fowa, Pietruszewska Janow a, Pigoniowa Sta­
nisławowa Pogorzelska Stefanowa. Prufero 
wa Janow a, Przygodzka Augustowa, Kaczkie- 
wiczowa Władysławowa, Radwańska Janowa,

Rucińska Romanowa, Rydzewskr Bronislaw o- 
wa, Reicherowa Michałowa, Kackiewiczowa 
Oktawjanowa, Samorewiczow-a Kazimierzowa, 
Schilling-Sengalewiczowa Serg juszowa, Sumo- 
roKowa Leonowa, Sopoćkowa Józefow a,
Srebrnowa Stefanowa, Seruiradzk- Hipolitowa 
Szmidtowa Władysławowa, Sznioiisowr Bole- 
sławowa, Szumańska W ładysławowa W ąs- 
ławska Stanisławowa, Wróblewska bronisla- 
wowa, W ilczew ski Gabrjelowa Zawrdzka
Władysławowa, Żuchowiczowa Karolowa
Zdanówczow? Stanisławowa, Safarewiczowr, 
Aleksandrowa.

ZF ZWIĄZKÓW I STOW AKŁ
—  Kursy S an l.arn t Czerwonego Ki/yża.

Ja k  nas Inform ują w pierw szej połowie sty 
c.znia r. b. rozpe/znie Się TT kurs dla 6ioetr 
pogotow ia v in itan i go P„tekitgo Czerwone­
go Krzyża

Podania o przyjęcie na kurs przyjm uje 
S ek c ja  Sióstr —  Zawalma 1, w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 6-ej do 8-Cj wieczór, 
do dnia 6 grudnia r. b. włącznie

Od kandydatek wymagane jes ' świade­
ctwo -szkolne -ukończenia 4 kl szkoły śred­
nie j, lub ca łe j szkoły pow szechnej i obyw atel­
stwo polskie.

Ze względu na liczne zgłoszenia kandy­
datek uprasza s .ę  o w cześniejsze składan-e 
pouań.

—  Zarząd Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętam i w W iln ie prosi Członków i Sympa­
tyków Towarzystwa, którzyby chcieli wziąć 
udiział w przyjęciu p. M aszew skiej-Knappt,
0  zgłaszanie się do Sekretarjatu  Tow arzy­
stw a ul T atarska 2. w godz C— 7 w iec’ -

—  Jubileusz „L utni" W ileńskiej. Uro­
czysty obchód 25-tocia działalności W ileń­
skiego T-wa Muzycznego „Lutnia" na polu 
anvsŁycznem i sjHrłecznem wyznaczony z a ­
sia ł na dzień 8-go grudnia r. b. Program  
obchodu, w grubszych zarysach przeds.aw ia 
saę następująco:

O godz. 10 rano odbędzie się nabożeństwo 
w kościele Św. Franciszka —  (po-Bem ardyń- 
skim ); o godz. 8-e j wieczór w aali teatralnej 
„L um ia" odbędzie się wieczór jubbeuszowy 
z dziale Bi koncertow ym  —  w wykonam i, so­
listów. Chóru ..Lutni" W ileńskiej i  orkiestry.- ‘ i - ►

zujthAN lA I O K Z V T I .
—  Uwadze podchorążych rezerwy. Dnia 

28 b. m. o godzinie 19 m. 30 w l.asynie 
Garn.zonowem (M ickiewicza 13) odoędzie 
się Zebranie Konstytucyjne Koła Podchorą­
żych Rezerwy przy Kole Związku Dficerów 
Rezerwy, na które Zarząd K jła  Z. O. R. pio- 
si Panów Podchorążych Rezerwy o jak  naj 
liczniejsze przybycie.

R Ó Ż f t  Ł
—  Podzlękor anw My niżej podpisało 

w uznaniu zasług położonych pi ze- Prez-sa 
Zarządu Okręgowego BBW R  w W ilnie Parna 
PrzegaliiisikiegO', które to zasług wyraziły się:
1) w zorganizowaniu dzielnicy Nowy Sv iat,
2) czyiuu in jjoparciu, by kom itet te j dritd- 
n-icy pomyślnie się mógł ro-rwijać, 3i osob - 
ste.i interw encji i -pomocy w -zawiłych i tru ­
dnych do x o zwi ą za nil przez mkalne siły 
spra w, związanych -z organizacją,

Niniejszem tą drogą składamy szczere 
p oaz i ę ko wan ie.

W  imieniu podkomitetów Hor odcisk a 31 
Tretynkiewiczowa Teresa. Szkaplem a 28 
Zagon Stanisław . -Raduńskr 62 Markiewicz.

W im ieniu sekretarjatu  dzielnicy Nowy 
Świat Kaupos-Szmigielski Józei.

Prezvdjum kom itetu dzielnicowego: T r t-  
tynkiewiczowa z'eresa. Kozłowski Stanisław , 
Jaroszew icz, Tret;,nkirw icz E ljasz , Mart ic 
wicz, Gniewkowski.

—  Ostatnie dni W ystawy Pam iątek J .  E . 
k s  biskupa dr WI. Bandu rskiegc oraz 
zbiorów pułkowych. Do niedzieli 30 b. m. 
włąnzmie, mamy jeszcze możność puziiania 
wielu drogich, hi sto, ycznych wspoiruiicłi 
naszej niedaw nej p-zeszłości, obejrzenia 
mnóstwo flitografiij z okresu tworzenia w o j­
ska i w ojny, oglądałida pięknych ręcznych 
haftów i koronek wreszcie podziwiania uze- 
regu naj»erdeczntojszych hołdów, złożonych 
J .  E . ks, bisk Bandunskiemu przez Polskę
1 wychodźtwo.

Dochód przeznaczony na schronisko sie­
rot im. M arszałka J  Piłsudskiego.

W y sta w a mieści się w pałacu Reprezen­
tacyjnym  (Uniwersytecka 8). Otwaizta od 
godz. 10 do 8 wiiec-z.

Z A B a W Y .
—  „Lzarna K aw a". Opieka Szkolna przy 

gimnazjum m. Ao. M ickiew icza UTiąozi. 
, .'zarrią kaw ę" z działem koncertowym i tań­
cam i, która odbędzie się an. 29 lisi opada 
t .  b . w sali kiubu Techników  przy ul. W ileń­
sk ie j 33. Początek o godi’ . 9-e j wieczorenL. 
S tro je  wizytowe.

Czysty dochód na rz-ecz wpisów dla IV.o 
ramożnyc.h uczniów.

T E A U  i 9W 7YM.
—  T eatr M iejski n a  Pohulance Dziś z po­

wodu przygotowań do wystawienia „Nocy 
lisiopadow ej" przedstaw-icnie zaw.eszone.
"- „Noc listopadow a". W  nadchodzącą so ­
botę 29 b m. celem  uczczenia 100-ej rocz­
nicy powstania Listopadowego Teatr Miejsk; 
na Pohulance zapowiada prem jerę m-eśmiei- 
teluego dzieła ,S. W yspiańsk egc „Noc listc 
padow a". D yrekcja nie szczędzi Ludów i 
kosztów, aby widowisko to stanęło na n a j­
wyższym poziomie artystycznym  Odpowie­
dzialnego zadania inscenizacji ,1 reżyisei-ji te­
go monumentalnego dzieła podjęli prof. Ru­
szczyć i  reżyser R. W asilewski. Opra rowanie 
muzyczne E Dziewulskiego. W  sztuce zatru­
dniony jost c a łj niem al zespół artystyczny 
oraz liczni statyści i orkiestra.

—  T eatr M iejski w „Lutni".
— Dzisiejszy koncert Paolc Pol aro. Fenc 

m enalny oacyton, znasom ity artysta operowy 
scen włoskich, francuskich, ibem iecidch, 
szwajcarski--h Paolo (Polarc wystąpi w Walnie 
raz jeo-en tylko dziś na koncercie w Teatrze 
„Lutnia".

—  „Cierpki ow oc". Na dzień jutrzejszy 
[zapowiedziana została prem jera w ytw oraej 
Łom edji Roberta Bracco.

—  Popoiudniówki nleazielne. W  rtiedzie- 
ię rnidchodząc, odbędą się w obu Teatrach 
-Wiejskich przedstawienia popołudniowe po 
cenach zniżonych.

W Teatrze na Pohulance wybitną &’ tuka 
rosyjska Surguozpwa „Skrzypce jesienne".

W Teatrze „Lutnia arcyw esoła kom edja 
Kiedrzyńskicgo „Nie rzu caj mnie Madame".

& h B J 0
GZW APTEK dnia 27 listopada

14.68 Czas. 12.35: Poranek szkolny z 
Flilharm mji W arszaw skiej. 14.30: K ącik a.ia 

an le  60; Odczyt. 16.10: Program  dzień 
ny. 16.13: Koncert symfoniczny. 17.16
„Form a obchodów uroczystych w Polsci i 
izagrameą" —  odczyt. 17.45: K oncert 18.46 
K om unika, Akademickiego Koła M isyjr-g( 
l i  0C ,,Skrzynka pocztow a Nr. 133 ly.20
Prasow y dziennik radjow y. 20.00 „Morał 
ność w polityce" —  felje jom  2C.la Mo 
zaaki nar* iov.osc.ow a w szkolmotwie na 
AViIeńszczvźme odczyt. 20 30: Muzyku
lekką 2 ..a ( Audycję literacka z okazji 
75-ej rocznicy izgonu Adaona Mickaewicza

a obrazy z „Legionu" —  Stanisława Ws 
flpiaitokScgb. 22.16: Koncert soiisty, .2 2  50. 
u umunlkaty i muzyka tameczna.

Popierajcie orzt^ni lrkjoij
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NOWMKI RAOJOWE.
KONCERT PIĄTKOW K W  RADIO

W ieczorem dnia 28 b m. usłyszymy kon­
cert symfoniczny z Filharm onji W arszaw­
skiej, który rozpocznie się kantatą ,Veni Cre- 
* to r“, Karola Szymanowskiego. Utwór ten 
słyszany w obecnym sezonie po raz drugi, 
jest ostatnią kompozycją naszego wileńskiego 
muzyka, napisaną do przekłaau łacińskiego 
K antyku, którego dokonał St. W yspiański. 
Oprócz tego usłyszymy, pieśni Chopina w wy 
konaniu świetnej śpiewaczki Stanisławy Kor- 
win-Szymanowslciej i kilka atworów również 
Chopina, które odegra prof. J .  Turczyński. 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. G. F ite l­
berga.

r o c z n ic a  Śm i e r c i  ajdama m ic k l e w ic z a

W  ROZGŁOŚNI W IL E Ń S K IE J '

R au jostacja W ileńska ku uczczeniu rocz 
nicy zgonu Adama Mickiewicza, nada w 
czwartek o goaz. 21.30 audycję literacką po 
święconą pamięci Wieszcza Narodu. Słucho 
wiskiem tern będzie „Legjon" Wyspiańskiego, 
jako akt hołdu dla wielkiego poety, Dowiem 
w ,Legjonie“ jest Mickiewicz dla W yspiań­
skiego —  męczennikiem narodu, owym „czy- 
nem“, ku któremu powinien był Łudzić się 
naród.

Słuchowisko reżyseruje p. łioheiKUinge- 
równa i St. Byrski. Stronę muzyczną opraco­
wał St. Węsławski.

W  TRZECIĄ ROCZNICĘ r a d i o s t a c j i  
U A TO W ICJIIE J

Dnia 4 grudnia przypada trzecia rocznica 
otw arcia tak popularnej nietylko na Górnym 
Śląsku i w całym kraju , ale w całej Europie 
R ad jostacji Katowickiej. Śmiało rzec można, 
że te tysiąc dni działalności, które Radjosta 
c ja  Katowicka ma za sobą, nie zostały stra­
cone na marne. Dzięki nowoczesnej i dosko 
małej aparaturze, dzięki godnej najw iększego 
szacunku energj i iw orcżej inicjatyw ie je j 
kierownika, dyrektora Stefana Tymienieckiego 
dzięki wreszcie najzupełniejszemu oddaniu 
wszystkich współpracowników, Radjostacja 
Katow icka pięknie spęłnia swe zadań.a naro­
dowe, kulturalne i propagandowe. Słuchają

je j  pilnie nietylko okryci czarnym pyłem wę­
glowym górnicy i ronotnicy . Transm itu ją je j 
audycje inne rozgłośnie polskie, lecz co świad­
czy o je j poziomie, słucha ją  zagranica. Mało 
tego! Niema w tem nic dziwnego, że dzięki 
swej doskonałej aparaturze dociera ona do siu 
chawek i głośników, przy których gromadzą 
się nasi wychodźcy, w Niemczech, we Fran ­
c ji i w innych kra jach  europejskeh, Lecz fakt, 
że w chwili obecnej rad jostacja Katowicka po­
siada w Europie ponad 10.000 stałych słucha­
czy i korespondentów —  obcokrajowców, któ­
rzy korzystają z je j  audycyj, wygłaszanych w 
językach obcych, jest najlepszym dowodem co 
tnoże mądra inicjatyw a i energiczne je j wpro­
wadzenie w czyn

m  W :LEfiS^ H BRUKU
W ykrycie dobrze zakonspirowanej 

meliny złodziejskiej w Wilnie,,
W  dniu w czorajszym  wileńska policja 

śledcza wykryła dwie dobrze zakonspirou a- 
ne meliny złodziejskie przy ulicy Popław ­
sk ie j i Zarzecznej.

W ywiadowcy policji już dawno m ieli na 
oku jeden podejrzany lokal na Zarzeczu, 
lecz dotychczas usiłowania wykrycia ich 
faktycznego przeznaczenia spełzały na ni- 
czem

Dopiero w czoraj udało się p olic ji wy­
św ietlić tajem nicę Gdy w kroczyła do podej­

rzani go lokalu zamusf ow ane drzwi prowa­
dzące a a  SKtaau kradzionych rzeczy były 
otwarte.

Po pi zeprowadzeniu rew izji zdołam
ustalić, iż w m elinie te j przechowywane W) 
rzeczy pocnouzące z Kradzieży, ogólnej war­
tości 10.U00 zi., przyczem rzeczy tc puc nuda..* 
z kradzieży dokonanych jeszcze w 1928 r.

Cześć skraazionych rzeczy została ja z  
poznana przez poszuodowanych i onenrana.

W  arugiej m elinie, niem niej dobrze za­
konspirow anej wykryto również wiele rze­
czy skradzionych.

W  związku z wykryciem m elin złodziej­
skich kilKa osób aresztowano. (c)

wtaw-se w  św

Kim Nieiskle
SALA MIEJSKA 

••trobram ska 5.

Od dn. 27 listopada do 1 
grudnia 1930 r. włącznie 
będą wyświetlane filmy:

■ t m Kinoeztuko w 12 akt. W rolach gł.:
JGCJ0  najlepszy umil H A R R Y P E E L iY e ra S c h m ite r lf lw

Kasa czynna od godz. 3 m. 30. — Początek seansów o godz. 4-ej.
W dn. 29 i 30 listopada r. b. będą wyświetlane tylko dwa pierwsze seansy od godz. 4-e j do godz. 8-ej wiecz.

o j  K. 9-tj K O N C E R T  ° w w ry St. N am ysłow sk ieg o .Spricdai b,letW na koncerty ~  w ka ŁChKina M iejskiego od dnia 27 listopada r. b.

Dźwiękowy 
KIN O-TEATr?

„HELIOS11
W ileńska 3S. tel. 9-26

Na pierwszy seans: Balkon 80 gr. Parter ] zł. Przobój dźvHękowy! Produkcja francuska 1930-31 r.
W rolach główn.: Urocza Cugenle
Jugo, J. Riem an i „K ru k o w sk i"

scen europejskich Z. A m O .

Śpiew! Jazzband! Humori Danzingil Nad pro- I  z ut ẑ* 'wszechśw, sławy komików. Seansy
gram: Arcyw-esoła kom. dźwięk, w 2 aktach I I W J W l  h U l l H  o godz. 4, 6, 8 i 10.15. Uwaga! W tych 

dniach Największy Przebój Polski „NA S Y B IR 14 Smosarska. Brodzisz, Samborski.

n a  pierwszy seans: oaiKon ou gr. ra r ie r  i Z4. rrzoo o j azwięicowyi

JED.L* NOC... Ewentualnie
B iW Ę K O W E  KINO

<1

■1. A. nflcklew lcza 22.

gw iazdo' ekranu B i l l i e  D o w e
w dramacie erotycznym P0DRGZ POSLUFiNA

Nad program: K o ^ ie u ja  d ź w ię k o w a  w 2 . . t ,  i d o d a te k  d ź w ię k o w o -ś p ie w u y .
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30. Na 1-szy seans: Balkon 80 gr.. Parter zł.

Kino Kolejowe

OGNI SKO
(••ok dworca kolajow .)

KINO -TEATR

MI MOZ A
ut Wielka Nr. 25

Podw ójne życie
DzlS i dni następnych! Genjalna 

nasza rodaczka P O L A  N E G R I
w nadzwyczajnym dramacie

W rolach głównych: Pola Negri, Paul Lukas, Tuliło Carmlnatl, Olga Bakłanow a W erner Baxter.
Rzecz dzieje się w spółcześnie w Paryżu. Pocz. o g. 5, w niedz. i św. o g.. 4 pp. Następny program: MdTSZ w e s e ln y .

Dramat

erotyczno
życiowy

^Romans księżniczki deYalois
Dramat histo­
ryczny z epoki 
napoleońskiej 

w 10 aktach.

W rolach głównych: .Agnes hr. Esterhazy
i M ichał Varkonyi. N.d progr.m: L" oy d— uf iara lBSce.

K1N 0-TEA TR

; l u x “
lflck iew icąa  1 1 ,1.15-82

Motto: Na ślisk:m wielkomiejskim asfalcie tak łatwo się potknąć.. Ja  się boję, tak strasznie się boęj... ulicy. 
D z l S !  Najnowsze rewelaeyj- V Potężny dramat z życia wspól­

ne arcydzieło współpracy p. t. I  I  czesnego wielkiego miasta.
Joe M ay’a 1 EryKa Pom m era f f  ■ * km’- A w rolaoh gł. najpiękniejsza

gwiazda kusząca B ETTY  AM ANN, GUSIAiM  FR&HLICH oraz A L B F R T  STEINRUCK.
Początek o godzinie 4-ej, w dnie świąteczne o godzinie 1-ej. — — — —  — —  — Ceny od 40 gr.

Polskie Kino

W AND A
ul. "Wielką30, tel.14-81

DzIS ! N ajnowszy film 1931 r. Pierwszy raz w 
W ilnie! W ybitnie artystyczne arcydzieło najpo­
pularniejszego komika Bustera Keatona p. t.

W roli głównej BUSTER KEATON, który koeba 
dza do śmiechu, jak twlko BUSTER KEATON. 
l-azy raz w W ilnie! Najnowsza pow ieść Ja c k a  L o n d o n a  p.

Człowiek który kręci W spaniała arcy- 
zabawna kom. 

w 8 aktach.

jak John Gilbert,
Nad program:

wzrusza jak Duglas Fairbanks, leczp obu -

r, OsircżiLe z k o b ie tą Dtamat w 8 m,u aktachW r. gł. Ricardo Cortez

KINO -TEATR

STYLOWY
ulicą Wielka 36.

D Z I ś  I Najnowszy film 
obyczajow y pierwszy raz 

w W ilnie! p. t. M i ł o ś ć  w k a j d a n a c h
Potężny dramat w 12 akt,, oanuty na tle słynnej szt. „Przestępcy". W  roli gł. Anita DorrlS i W alter-Slezak.

N.d Tajemnica Białe] Ciszy obraz do Bieguna Północnego

W JUREWICZ
były m a jster firm y

„PAW EŁ BURE"
poleca najlepsze zegarki, sztućce, 
óorączKi sli-Dne i inne rzeczy. 
Gwarantowana naprawa zegarków 
1 biżuterji po cenie przystępnej
Oszacow anie kam ieni bezpłatne.

W IL N O , u l .  A d a m a  M i c k i e w i c z a  4 .

B flB B flB R B B B B B B B B B B

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Pow iatowego w W ilnie VI rewiru, 

Jan Lepieszo, zam. w W ilnie przy ul. Zamkowej 15, 
m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż 
w dniu 2 grudnia 1930 r. o godz. 10-ej rano w W ilnie, 
przy ul. W ielkiej Nr. 66, odbędzie się sprzedaż z licy­
tac ji publicznej ruchom ości, należącej do dłużnika 
firmy „Opty fot*, składającej się z barometrów, termo­
metrów i szkieł do okularów, oszacow anej dla licy­
tac ji na sumę 510 zł. na zaspokojenie pretensji D anie­
la Landau i innych.
2461/VI—2279 Komornik Sądowy J. LepieSZO.

SN
H o

W INA KRAJOWE
STARE —  LEŻAŁE —  MOCNE

p o l e c a

W I L N O  
— Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z i  £ i —

iiuuniiiiiifflu

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Pow iatowego w W iln ie, VI-go 

rewiru, Jan Lepieszo, zamieszkały w W ilnie przy ul. 
Zamkowej Nr. 15 m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 2 grudnia 1930 roku, o g, 10-ej 
rano w W ilnie przy ul. W ileńskiej Nr. 11, odbędzie 
się sprzedaż z licytacji publicznej ruchomości, należą­
cej do dłużnika Szymona Kapłana, składającej się z 
urządzenia mieszkaniowego oraz pianina, oszacow anej 
dla licytacji na sumę 900 zł. na zaspokojenie pretensji 
W ładysław a Pekso.
2462/V I— 2280 Komornik Sądowy J. LepiOSZO.

Od roku 1843 is tn ie je

WiJenkin
Ul. T A T A R S K A  2 0

Meble
jadalne, sypialne i ga- 

Dinetowe kredensy, 
f stoły, szafy, łóżka ii.d. 

W ykw intne, Mocne, 
N I E D R O G O ,
ua fingoduycH wmtiń

I, N A  R A T Y .
NAuESZŁY NOWtfŚCl.

1178

ttK f c V A »  (Parls)
Mioltiesicia 37, tal. 657. od 11-1 
Rozgłaszanie i odświeża­
nie twarzy. Leczenie wą­
grów i pryszczy Elektry- 
zacja r/.Z.P 58. '480

B I^B B B H

B
B

m
B
B
W

B
B

M. GORDON s p . Akc.

UL. NIEMIECKA

Ł_

W I E L K A  D O R O C Z N A

WYPRZEDAŻ RESZTEK
i wysoftcwanych towarów

CENV WYJĄTKOWO M SCE.
H fe B E ^ B B B B B B ^ !^ f lB f lB B il3 B B .a B f la B H B B B B B B B 3 ! IBSBB1

0G i-i)S2
sezonowe i przedświąteczne w „K U R JE- 
R Z E  W ILEŃSKIM * i we wszystkich in­
nych dziennikach zamieszcza najtaniej

Wil. Agtincia RescUmowa
J .  DYJZKIEW lCZ

► 2277— 3 uiica W ielka 14, tel. 12-34.

N A J T A N I E J
G Ł O W I Ń S K I E G O

t e

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Pow iatowego w W ilnie, IX  rewiru 

Konstanty Karmelitów, zam. w W ilnie przy ul. Gim­
nazjalnej Nr. 6— 12, na zasadzie art. 1030 U. P. C-, 
podaje do wiadomości publicznej, że dnia 3 grudnia 
1930 r. o godz. 10-ej rano w W ilnie przy zaułku W ar­
szawskim Nr. 11, odbędzie się sprzedaż z licytacji pu­
blicznej, należącego do Rudolfa W ojew ódzkiego ma­
jątku ruchomego, składającego pię z 5-ciu koni różnej 
maści lat 6 — 10 i 5-ciu platform na żelaznych osiach 
w dobrym stanie, oszacowanego na sumę 1100 zł. na 
zaspokojenie pretensji Adolfa. Kustera w sumie 1 175 zł. 
40 gr. z % %  i kosztami.
"• Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 

może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U. P. C. 
2464/VI Komornik Sądowy K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Pow iatowego w W ilnie, Antoni 

M aciejow ski, zamieszkały w W ilnie, przy ul. P iłsud­
skiego 6, na zas. art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
28 listopada 1930 r. od godz. 10 rano przy stacji ko­
lejow ej O lecbnow icze odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości, należących do Morducha 
Perłow a i składających się z materiałów drzewnych, 
oszacowanych na sumę 3.485 zł.

W ilno, dn. 18 listopada 1930 r.
Komornik Sądu Powiatowego

2465/VI A. Maciejowski

MAMY DO SPRZED A N IA

ciężarowe auto 2-tonówką
firmy „Chevrolet“ w dobrym stanie.

Ajencja „P o lk re s"— Wilno, Królew ska 3, tel. 17 80

m s m

k u p u j e  s i ę  
dobre towary u 
Polecam y wełny, jedw abie, tweedy, welwety, fla- 
nele (nipony) deseniowe oraz pończochy, pończosz­

ki dziecinne i skarpetki.
Uwaga — WILEŃSKA 27. 2024— 0 l

z kopalń górnośląskich 
po cenach konkuren­
cyjnych dostawa w łas­
nym taborem, oraz pod­
pałki do węgla „H e l44

Ul. MftkiewJcza 36. 
Telefon Nr 370. -

2180

RUTYNOWANY
bueHalter-bilaiisista

poszukuje pracy 
chociażby dorywczej 
(bilansy kontrola i t.p.) 
Zwracać się: Pań­
stwowa Szkoła Te­
chniczna (ul. Holeu- 
derniaj do wice dy­
rektora inż. Mersona.

A k w i z y t o r
inteligentny na ogłoszenia 
do kilkudniowej pracy 
pptrzebny. W ielka 14m. 7 
od 9 do 10 rano. 2276-1

Gotówkę
lokujem y bezpłatnie z 
pełnerr- zabezpieczen. 

na oprocentowanie
Dom H.-K. „Zachąia” 
M ickiewicza 1, teł. 9-05

Chcesz
Musisz ukończyć kursy fa­
chowe, korespondencyjne- 
oraz ekonom ji im. pr. Se- 
kułowicza, Warszawa, Żó- 
/awia 42. Kursy wyuczają 
listow nie; buchalterji, ra­
chunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlo­
w ej, stenografji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, nie­
m ieckiego, pisowni gra­
matyki polskiej oraz eko­
nomji. Po ukończenia 
świadectwa. Ż ądajcie pro­
spektów. 1174

U d z Te l a m "
korepetycyi

Specjalność matematyka. 
Zgłoszenia do adminiatr. 

dla W. K.

Okazyjnie do sprzedania 
meble: kredens, szafa 

i komoda. W iaaom ość: 
Kalwaryjska 21, m. 7.

2231-0

2i«ła \ m m
wed.ug przepisów sław­
nych lekarzy przecł*- 
chorobum żołąika,kiszek,, 
plóc, uerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza — hemo­
roidom, u i lawom obstruk­
cji. katnieiiiutn żółcio­
wym, kaszlowi, astmie, 
blediiicy, sklerozie, ar 
tietyzmowi, reumatyzmo­
wi etc. Żądajcie bezplat- 
Łej broszury poucza ącejt 
Adres: L’szki — Apteka. 
___________ 404— 1

®-i Kenigsberp
Chorooy skórne, 

w eneryczne 
i moczopłclowe,

ulica M ick iew icza 4-
telefon 10-90, 

oć godz. 9 -12 i 4—8

Dr. GINSBERG
choroby skórne, wene­
ryczne t moczopłciowe

Wileńska 3
od godz. 8—1 i 4—8, 

cel. 667. 2259;

A k it s ie r k a

przyjmuje od t> rano 
do 7 t r  ul. Mickie 
wicza 30 m . 4 W. Zde 

Na 3093 7»

Popierajcie Lig? 
Morską i Rzeczą.

MARJA MILKIEWICZOWA. 2)

Król Bezdrozy.
(Opowieść prawdziwa).

III
Kiedy Feliks zostawił dziewczynę 

sw oją z przyjacielem  i poszedł prosić 
o jca  o rękę kochanki —  Jose długo 
patrzył za nim w głąb maąuis.

Pomiędzy nim, a tą cudzą dziew ■ 
czyną zapanowało drazu jakieś przy­
kre milczenie Oboje m id i wrażenie 
niedomówinnych myśli. W reszcie An­
gelika spytała się ,abv przerwać m ę­
czącą ciszę:

„Co tv tu właściwie robisz? Ze 
strzelbą, sam jeden ?“ .

Jose drgnął. Nie spodziewał się 
konw ersacji na taki temat.

Widząc, że zwleka z odpowiedzią 
— Angelika zaczęła nalegać —  ciekawa 
i trochę niespokojna zarazem.

,,Polu ję“ — wykrztusił wreszcie je j 
dziewiętnastoletni opiekun.

„To czemuś nie chciał odrazu tego 
powiedzieć?11

„Bo, bo, zająkał się, bo teraz pora 
ochronna11 —  znalazł wreszcie

„W iec co? Boisz się że cię w sypię?14
„Może!11
Zaśmiała się, a uśmiech jest odprę­

żeniem —  Jose odetchnął.
\ngelika wyciągnęła się na trawie 

i zapatrzyła w przestrzeń.
„O czem m yślisz?11
Spojrzała na Josego ze zdziwię 

niem Ja k  mógł tego nie wiedzieć, to 
przecież było takie oczywiste

, No o Feliksie11 — odparła z le 
ciutkim akcentem zniecierpli wienia.

„Tak, ale, że co ?11
„Że jutro wróci od o jca  i zabierze 

mnie i zamieszkamy razem u jego ro­
dziców. Potem Feliks dostanie posadę 
listonosza, będzie nosił mundur z pięk- 
nemi guzikami, a ja  będę chodziła rano 
do studni po wodę, a w obiad rozczy- 
nię ciasto i ciasto zawsze wyrośnie, 
bo odgonię czary.11

, Wierzysz w czary ?11
„A ty m e?11
„Nie11 —  odparł stanowczo.
„Nie trzeba mówić o tem głośno, 

strwożyła ię Angelika, maąuis pełne 
duchów, które słyszą11.

„Coby to ksiądz powiedział na ta­
kie brednie?11

„Ksiądz nie przyznaje się, ale na 
pewno sam wierzy w duchy. Zresztą 
co się tak przechwalasz swoim księ­
dzem? W  waszej wiosce jest dobrze, 
a nam wystarcza zakrystjan. Zakryst 
jan  potrzebniejszy.11

„Podobno dał mleczarzow i rozgrze­
szenie za dwa sery ?11

„A pewno, że dał. Może m iał nie 
dać? Przecież stary umierał i raptem 
tyle w życiu nagrzeszył, co trochę do­
lał wody do m leka.11

„Masz rację. Ale, czy ty taka bar 
dzo pewna jesteś, że Feliks wróci juz 
ju tro ran o ?11

„Naturalnie, że tak. Gdzeżby m iał 
się podziewać? Dziś wieczorem pogada 
z ojcem , a ju tro o świcie wyruszy. 
W parę god^m po słońcu będzie z na 
m i.'1 *

Jose odetchnął: —  Angelika tak 
samo jak  Feliks, zapomniała, że to 
czas wizyty taksatora, ale on, Jose, 
dobrze o tem pamiętał...

Spojrzał na dziewczynę zpodełba, 
Była ładna. Mi ała delikatny, równy 
profil, twarz śniadą i gładką, bardzo 
czerwone usta i duże, czarne oczy w 
czarnej oprawie długich rzęs i gęstych 
brwi, które rysowały się na matowem, 
odkrytem czole dwoma lekko zdziwio- 
nenu łukami.

„Rozplótł ci się w arkocz11, —  burk 
nął Jose, biorąc długie, m iękkie wło­
sy dziewczyny w obie ręce.

„Zostaw, sama zaplotę.11
„No to zapleć.11
Uniosła wiotkie ramiona. J e j  wą­

ska talja  uwydatniła się w obcisłym 
staniku czarnej sukni. Niewiedzieć 
czemu właśnie na ten widok krew u- 
derzyła Josem u do głowy, lecz zagryzł 
wargi aż do bólu i nie poruszył się. 
Gzas działania nie nadszedł, można by­
ło wszystko popsuć głupim pośpie 
chem, a Jose celował trafnie i me za­
mierzał chybić.

Gdy wieczór nadszedł, chłopak n a­
ciął giętkich gałęzi, złożył z nich sprę­
żynowy m aterac, nakrył go swoją kurt­
ką aksam itną i położy! się o parę kro­
ków na traw ie. Pomiędzy soba, a le­
gowiskiem dziew-czyny położył strzel­
bę.

„Spij Angeliko, powiedział je j  na 
dobranoc, ja  czuwam, nie bó j się.11

Angelika uśmiechnęła się i przym ­
knęła oczy. „Napewno teraz Feliks 
rozmawia z ojciem. Dobżre duchy d a j­
cie, żeby się stary zgodził11 —  myślała 
oblubit nica. A Jose  zaciskał zęby i po­
wtarzał bezsłownie, natężając wolę 
„jutro będzie m oją, musi b y ć!11

IV.
„Jose, która może być godzina?11—  

Angelika patrzała na niebo z wyrazem 
dręczącego niepokoju.

„Już chyba po dziesiątej —  słońce 
wysoko.11 —  Umilkli.

Minuty wlokły się, godziny nie 
miały końca —  Feliks nie wracał.

Angelika nie mogła usiedzieć, nie 
chciała jeść, m ąciło się je j w głowie.

Słońce minęło zenit i zaczęło chy­
lić się ku zachodowi. Jose podszedł 
do dziewczyny. Uznał, że nadszedł 
czas działania:

„Mam ci coś powiedzieć, Ange­
liko !11,

Dziewczyna przeraziła się: ..Mów, 
błagam cię, czemuś nie mówił odrazu ? 
Co wiesz, co ?1* ;

„Feliks nie wróci.11
Zakryła usta dłonią, jakgdyby chcia 

ła zatamować krzyk Z bolesnego zdzi­
wienia oczy je j stały się ogromne.

. „Skąd wiesz? Czemuś m ilczał? 
Czemuś go puścił? Boże! Boże!

„Cicho, nie warto żałować tego łot 
ra Był moim przyjacielem , ale te­
raz.

„Czemuś m ilczał? Nie, ty kłamiesz, 
to nie może być.11 —  dziewczyna koły­

sała głowę rękam i tak, jak  kołyszą ją  
stare, korsykańskie płaczki nad ciałem 
ukochanego zmarłego.

„Nie mówiłem, bo łudziłem się, że 
może wróci, choć wczoraj powiedział 
mi kiedyśmy na moment od ciebie o- 
deszli, że ma cię dość,' słyszysz? Żeś 
mu się znudziła, obrzydła, że ucieka 
i nigdy nie wróci. Angeliko, wyrzuć te­
go łotra z serca. Angeliko, kocham 
cię !11 —  chwycił ją  w objęcia.

„Puść, nienawidzę cię! Feliksie, 
och, Feliksie!11

Nad twarzą dziewczyny żarzyłj się 
nieprzytomne oczy Josego, czuła jego 
gorący dech na szyi, jego żelazny uś­
cisk na sobie.

„ Jak  dam między oczy.11 —  zaświ­
tała je j w pamięci pogrożka, której F e ­
liks zwykł był używać żartobliwie. Za 
cisnęła pięść i wyrżnęła Josego kuła­
kiem w samo czoło. Chłopak zatoczył 
się i padł bezprzytomny, Angelika za­
częła biec przed siebie.

Po godzinie śmiertelne znużenie 
podcięło je j nogi. Osunęła się pod 
krzew gęsty, rozpachniony W arko­
czem zaczepiła o liczne kolce. Szarp 
nęła się... Pasmo włosów zostało na 
gałęzi. Ból przywrócił je j  trochę przy­
tomności, zaczęła m yśleć: „nie, Jose 
nie mógł kłamać? Biedny Jose, może 
źle, że go tak mocno uderzyła? Gdyby 
kłamał, kłamałby już wczoraj. Zresztą 
jest dowód: Feliks nie wrócił. A może 
coś mu przeszkodziło? Może coś stało 
mu się w drodze? Może zabłądził w  
tym gęszczu nie do przebycia ? A jed 
nak Jose, jego przyjaciel, nie, Jose tego 
nie śmiałby zmyśleć11.

W stała i poszła w stronę w ioski- 
W ieczorem odnalazła drogę. Juz była. 
noc gdy dotarła do pierwszych domów_ 
U Micaellich padło si ęśwtatło. Dziew­
czyna zajrzała przez okno: Matka F e ­
liksa klęczała pod krucyfiksem. W  iz­
bie prócz n iej nie było nikogo. Angeli­
ka wiedziała, że zanic nie wolno prze­
rywać modlitwy tak, jak  należy 
wszystko dla n iej przerwać, zaczekała 
więc aż stara wstanie z klęczek.

„Sam a jesteście m atko?11 —  nie­
śmiało zagadnęła żonę pastucha.*

„ Jak  widzisz11 —  burknęła stara 
opryskliwie. Przeczuwała, że je j F e lik s  
kocha się w tej najuboższej z ca łe j 
wioski dziewczynie i nie lubiła je j za 
to.

„Sam a jestem, powtórzyła, czege 
chcesz?11

„A gdzie —  Angeluvę zdławiło — 
gdzie dziect.. F e lik s?11

„W  m aąuis11.
„Poco?11
„Poto. Nie twoja rzecz. Patrz le­

piej, żebyś się sama po nocy nie włó­
czyła1 i stara pchnęła okno.

Angelika biegła po strom ej ścieżce.. 
Potknęła się w ciemności. W stała i 
biegła dalej „Jose m iał rację  11—łkała 
w niej zraniona duma. Paliła ją  nie­
nawiść silniejsza od miłości. J e j  kor­
sykańska dusza, prymitywna i dzika,, 
pragnęła tylko jednego: zemsty.

(D. c. n.)
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